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Wiosenny raid pieszy 
O ddział Stołeczny PTTK oraz 

Komenda Chorągwi War- 
szawskiej ZIHP, organizują 
wspólnie podwarszawski, pieszy 
raid turystyczny w dniach 25 
i 26 maja. br. Raid jest jedno- 
dniową wycieczką do lasów 'wa- 
węersko-otwockich, miłą i łat- 
wą, a więc dostępną dla har- 
„cerzy, ; 

iPunktami ' wyjściowymi są: 
 Śródborów, Świdry Wielkie i 
Olszynka Grochowska. [Końco- 
wym punktem maidu natomiast 

. Z każdego. punktu «wyjściowego 
jet dc przejścia. okolo ią] am 
5 ape Jod godz. 8-ej do 16 

nit 

jest Zbójna Góra koło Radości. 

nych. Regulamin raidu wyma- 
ga przejścia szeregu punktów 
kontrolnych, oraz prawidłowego 
zachowania. się ma wycieczce. 
Wymagać się będzie przestrze- 
gania ochrony przyrody, prze- 
strzegania przed pożarem, nie- 
dopuszczalnym będzie zagubie- 
nie się któregoś z zastępów, czy 
harcerzy. Każdy zastęp raidowy 
otrzyma szkic trasy, którą ma 
dojść do punktu końcowego 
raidu. Zastępy, które będą mia- 
ły najmniejszą ilość punktów 
karnych otrzymają dyplomy 
honorowe. : 
'slmpreza ta ma charakter kra- 
 joznawczo-turystyczny. "Ma ona 

cech  hareerskich, 
wymaganiom jakie sta- 

 wiamy zastępom harcerskim na. 
2a wycieczkach, /. 

'cerzą gry i 

15.IV. — 15.V. 1957 R CENA 2 ZŁ 

© Powsim © Zalesie © Czersk © Raukha 

Podwarszawskie wycieczki 
  

© Kaompsnos © Miociny © Świder © Zegrze 
  

Podwarszawskie 

harcerskie 
wycieczki 

Powsin. Czersk. (Zalesie. Warka 
— Kampinos. Młociny. Rawka 

Wiosną _ nadeszła, Drużyny 
warszawskie, co aktywniejsze 

rozpoczęły już wycieczkowanie. 
Zbliża się najprzyjemniejsza 

pora w życiu drużyny harcers 
kiej i w życiu każdego harce- 
rza. Wiosna i lato, to kulmina 
<yjny czas w roku harcerskim, 
gdy teoretyczne wiadomości ma 
byte w izbie harcerskiej może- 
my sprawdzić w terenię. To za- 
razem nęcące dla każdego har- 

zabawy terenowe 
czy biwaki zostawiające tyle 

wrażeń i wspomnień. 
Harcerska wycieczka, to nie 

to samo; co wycieczką krajo- 
Znawczą. M j % ; wych za 
bytków architektury i przyrody 
dochodzą terenowe zajęcia har- 
cerskie w formie gier, ćwiczeń 
marszów, biwaków i pochodów 
harcerskich, których różnorod- 
ność -jest ogromna i zależna tyl- 
ko od pomysłowości * kierowni- 
ka wycieczki. 

Poznajmy okolice miasta? 

Warszawa leżąca na równinie 
mazowieckiej nie ma tak pięk- 
nych i urozmaiconych okolic 
jak np (Kraków, gdzie w pobli- 
żu miasta widoczne już są 
pierwsze pagórki karpackie. 

Okolice Warszawy nadają się 
również do (wycieczek. Liczne 
rzeki i rzeczki mazowieckie ma- 
ją malownicze, wysokie brzegi. 
Polodowcowe pasy wydm i pa- 
górków tworzą dużo pięknych 
zakątków, a prawdziwą perłą 
krajobrazów mazowieckich są 
znączne obszary lasów, z tak 
typową dla mizin mazowieckich 
sosną. 
W pobliżu Warszawy jest du- 

żo miejscowości historycznych, 
które też musimy brać pod u- 
wagę w planach _wycieczko- 
wych. Gęsta sieć środków ko- 
munikacyjnych ułatwia dojazd 
do punktów wyjściowych mar- 
szu pieszego. 

DOKĄD MOŻEMY PÓJŚĆ 

Wysoki lewy brzeg Wisły od 
Ursynowa do Klarysewa, stwa- 

tza liczne możliwości krótkich 
wygjeczek. Centrum tych wy- 
cieczek stanowią lasy kabackie 

i ośrodek wczasowy w Powsi- 
mie. Dalej ma południe, nad 
Wisłą, ośrodkiem wycieczek jest 
Czersk z ruinami zamku. 

Na linii kolejki do Góry Kal- 
warii znajduje się duży obszar 
lasów chojnowskich. Atrakcyj- 
ność krajoznawczą tego terenu 
stanowią majwiększe bodaj pod 
Warszawą * stawy, położone 
wśród lasów. W tym obszarze 
znajdują się również popularne 
letniska podwarszawskie 
Zalesie Górne i Zalesie Doine z 
atrakcją kąpieli w rzece Jeziorce. 

Piękne są brzegi Pilicy Koło 
Warki, szczególnie w okresie 
kwitnienia drzew owocowych. 
Nad Rawką w rejonie Radziwił- 

— 

łowa znajduje się tak zwana, 
Puszcza Mariańska. „ady 

Osobny rozdział stanowią te- 

KA - USZCZJE i 
-„„. majwięl 

go pod Warszawą; rozciąga się 
ona między Wisłą a Bzurą, a na 
wschodzie sięga aż do przed- 
mieść Warszawy. Możliwości 
wycieczkowe z takich wyjścio- 
wych punktów jak: Młociny, 
Łomianki, Dziekanów _ Leśny, 
Izabelin, Leszno; Szymanów, są 
bardzo urozmaicone. 

Najpiękniejsze partie krajo- 
brazowe prawego brzegu Wisły 
położone są na północ od War- 
szawy, w dolinie Bugo-Narwi i 
nad Wkrą. 

Szczególnie piękne są okolice 
Pomiechówka, nad Wkrą. Rów- 
nież stromy brzeg Bugo-Narwi 
od Pomiechówka przez Zegrze, 
Zegrzynek do Serocka zasługuje 
na włączenie do planu wycie- 
czek. W widłach rzek Liwca i 
Bugu ciągną się resztki daw- 
nej puszczy zwanej Puszczą 
Białą, a w sąsiedzbwie znajdu- - 
ją się pięknie położone popu- ź 
larne letniska Ryibienko i Urle. 

południe od Warszawy. Na 
wzdłuż linii kolejowej na Dęb- 
lin znajdują się duże komplek- 
sy lasów, a bliżej lasy w *rejo- 
mie Świdra. Również całkiem 
blisko od Warszawy położone 
miejscowości, jak Miłosna, 
Czarna iStruga, Nieporęt, Jla- 
błonna, Chotomów i wiele in- 
nych — stwarzają duże moż- 
liwości dla wycieczek harcer- 
skich. i > 
Najciekawsze wycieczki pod- 

warszawskie będą kolejno 'oma- 

wiane w mastępnych numerach 
naszego pisma. 

hm Mieczysław 

$ 
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Mandur 

harcerski 

Zbliżają się słoneczne dni la- 
ta. Na ulice naszych miast po- 
wróci 

w zielonym mundurze. Przem- 
knie gdzieś w tłumie drobna 
figurka w' rogatywce i jaśniej 
zabłyśnie promień słońca odbity 

"w harcerskiej lilii. 
Włożymy nowe mundury. 
Wiemy już, że krzyż nosi się 

przypięty nad lewą kieszenią blu- 
zy, wiemy, że każda drużyna 
posiada własny kolor  chust, 
wiemy również, że brązowy 
sznur funkcyjny oznacza zastę- 
powego, 'zielony  przybocznego, 
a granatowy nosi drużynowy. 
Tak, to wszystko wiemy, mówi- 
liśmy o tym na zbiórce, ale mu- 
simy także pamiętać, że wy- 
gląd zewnętrzny członka ZHP 
jest probieżem jego harcerskoś- 
Gi. 
Mundur musi być zawsze czy- 

sty wszystkie guziki powinny 
znajdować się na swoich miej- 
scach, naszywki sprawności, her- 
by i nazwy miast przyszyte 
równo i mocno, tak aby z lada 
powodu nie odpadły. Całość 
winna być dopasowana do wzro- 
stu i budowy. 
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Obowiązkiem każdego instruk- 
tora jest przestrzeganie dbało- 
ści o wygląd zewnętrzny harce- 
rzy powierzonych jego opiece. 
Stosunek do własnej powierz- 
chowności, zamiłowanie do czy- 
stości i porządku świadczy rów- 
nież o atmosjerze jaka panuje 
w drużynie. 

Harcerz powinien 
swój mundur. 
Musimy -pamiętać, że harcer- 

stwo — to nietylko organizacja, 
której celem jest zapewnienie 
młodzieży pewnej ilości rozry- 
wek, harcerstwo jest w swojej 
istocie — ściśle określoną ide- 
ologią. 
Zadaniem imstruktora 

wzbudzenie świadomości wśród 
członków drużyny czy zastępu, 
że mundur to zewnętrzne świa- 
dectwo przynależności do orga- 
nizacj, że honor munduru to 
honor całego harcerstwa  pol- 
skiego, it że honoru tego trzeba 
bronić do końca. 
Musimy również wytłumaczyć 

naszym młodszym  druhnom i 
druhom, że salutowanie to nie- 
tylko pozdrowienie spotkanego 
na ulicy harcerza — to przede 
wszystkim _ Oddanie honorów 
symbolom harcerstwa lilijce 
i krzyżowi. 

szanować 

jest 

B. Kohutnicki 

znajoma sylwetka chłopca - 

"Wszyscy doskonale 

/ 1 sposobność, 
 nywać* polecenia starszych | iko- 

HM, JAN ROSSMAN 

STARSZYZNA HARCERSTWA 

STOPIEŃ PRZEWODNIKA 
  

Główna Kwatera 
w sprawie zdobywania stopni 

i podharcmistrzów. 

kadry 

  Loczemi ZOE PS ZEE 

Czego trzeba, aby być dobrym 

drużynowym? Chyba sprawa po- 
lega mie tylko na tym, aby jak 
najszybciej przyznać wszystkim 
prawo noszenia podkładek pod 
krzyżami — ot tylko dlatego, że 
się pełmi funkcję drużynowego. 

rozumieją, 

że nie na tym rzecz polega, mie 
na formalnym potwierdzeniu 

uprawnień do odznak. 
Czego więc trzeba, 

dobrym drużynowym? ' 
Trzeba dwóch rzeczy: trzeba 

chcieć "i trzeba umieć być 
dobrym drużynowym. A po to, 
żeby umieć, trzeba się.. nau- 
czyć, Wcale nie być nauczonym, 

ale się nauczyć. 

Trzeba chcieć włożyć w to 
własną pracę, włąsny wysiłek, 
trzeba wykorzystać każdą okazję 

sumiennie  wyko- 

aby być 

legów=instruktorów, którzy swo- 

je umiejętności chcą przekazać 
swoim młodszym kolegom. Nikt 
Was nie zrobi drużynowymi 
— to Wy musicie się sami nimi 
zrobić. Ale wróćmy do instruk- 
cji i wskazań konkretnych. 
Przewodnikiem czy przewod- 

niczką może zostać harcerz, czy 
harcerska, który (a): 

4% postępuje zgodnie z Pra- 
wem i Przyrzeczeniem. Harcer- 
skim oraz stosuje w życiu dekla- 
rację ideową ZHP, jest uczciwy, 
prawy i sprawiedliwy, ma pełne 
poczucie  odpowiedzialności za 
pracę i powierzony zespół har- 

cerzy; 
% posiada uzdolnienia i za- 

miłowania wychowawcze, we 
współżyciu z dzieómi i młodzie- 
żą zmajduje radość, umie być 
starszym kolegą i przewodni- 
kiem, organizuje pracę w dru- 
żynie uwzględniając siły, zdol- 
mości i zalnteresowania dzieci, 
w pracy drużyny realizuje zasa- 
dy wychowania świeckiego; 2 

% bierze udział w życiu kul- 
turalnmym swego miasta, osiąg- 
nął (ła) odpowiednią kulturę 
współżycia z ludźmi, przyrodą 
oraz kulturę wypowiadania się 
w mowie i piśmie; 

© bierze czynny "udział w 
życiu otaczającego go (ią) Śro- 
dowiska społecznego, uczestni- 
czył (a) w akcji społecznej or- 
ganizacjj w dzielnicy, jest lu- 
biany i szanowany przez kole- 
gów i sąsiadów. 
Możesz 'więc' teraz «zastanowić 

się, czy Twoje postępowanie 
odpowiada tym warunkom, 

7   
  

Harcerstwa 
instruktorskich, 

prób instruktorskich na stopnie przewodnika i 
Zaczną więc w ZHP wyrastać nowe kadry instruktorskie, a pod 
krzyżami pojawią się sukienne podkładki nowych przewodników 

Harcerstwo potrzebuje w tej chwili bardzo dużej ilości przesz- 
koicnych przewodników i podharcmistrzów. Od ilości i jakości 

bezpośrednich kierówłaików roboty wychowawczej i orga- 
nizacyjnej ZHP zależy poziom pracy i rozwój naszej organizacji. 
Można powiedzieć chyba bez przesady, że to najważniejsze za- 
danie w ZHP w dniu dzisiejszym to — wychowanie dostatecznie 
dużej ilości dobrych drużynowych, 

2 

ostatnie instrukcje 
oraz programy 
podharemistrza. 

wydała 
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Zresztą to mie tylko Ty będziesz 
się nad tym zastanawiał: jeśli 
zostaniesz wysunięty do szkole- 
nia, mad Twoim postępowaniem 
zastanawiać się będzie zespół 
komendy hufca. Będzie on mu- 
siał wydać pisemne stwierdze- 
nie, że zasługujesz na stopień 
przewodnika, 
Żeby być dopuszczonym do 

próby na stopień przewodnika 
trzeba odpowiadać jeszcze na- 
stępującym warunkom: 
— mieć ukończone 16 lat, 
— mieć za sobą pracę 3 mie- 

siące na stanowisku drużynowe- 
go lub 6 miesięcy na stanowisku 
przybocznego ewentualnie zastę- 
powego, 
— mieć za sobą udział w obo- 

zie conajmniej 2 tygodniowym, 
— pesiadać stopień ćwika 

(pionierki). 

Wtedy, gdy już zostaniesz do- 
puszczony do próby, zacznie się: 
dla Ciebie robota. 

Musisz wtedy pomyśleć, jak 
zdobyć wiadomości z  różmych 

6 miesięcy. 

dziedzin, jak: historii i geografii 
Polski, historii harcerstwa, ©0r- 
ganizacji ZHP i obowiązujących 
przepisów oraz o rozwoju psy- 
chicznym i fizycznym dzieci i 
młodzieży. 

Będziesz też musiał (a) wyłka- 
zać się wieloma praktycznymi 
umiejętnościami prowadzenia 
gier, zajęć,” piosenek, wf itd. 
A musisz też znać lekturę mło= 
dzieżową. Trzeba będzie opra- 
cować plan |pracy drużyny ma 

A więc do roboty: szukajcie 
książek harcerskich, czytajcie 
książki o historii i geografii Pol- 
ski, szukajcie książek o psycho- 
logii i rozwoju fizycznym dzieci 

i młodzieży. 
A tu już taka „prywatna* ra- 

da tylko dla Was, którzy. 
doczytacie ten artykuł do końca: 
musicie być mistrzami w tym 
wszystkim, co jest związańe 2 
programem stopni harcerskich. 
Przecież powinniście. być „lepsi 
od Waszych dziewcząt czy 
chłopców, musicie dużo , więcej 
umieć aby, ica uczyć, aby omi 
byli doskonale "wyszkoleni i 
przygotowani Harcerskiej 

Służby. 
Próby przeprowadzi komisja 

wyznaczona przy Komendzie 
Chorągwi. Dopuszczenie do pró- 
by oznacza automatycznie zgło- 
szenie na obóz  instruktorski. 
Kiedy kandydaci uzyskają, sto- 

do 

„pień GR Po odbyciu 
obozu 
kiem pomyślnym - i ocenieniu 

pracy instruktorskiej kandydata 
na podstawie wizytacji. 

torskiego-z wym 

  

RADA DRUŻYNY RADZI 

Składka organizacyjna 

W sprawach bieżących, dru- 
żynowy podał do wiadomości 
zastępowym, że Komenda Cho- 
rągwi zarządziła płacenie przez 
członków ZHP składki organi- 
zacyjnej wynoszącej miesięczj 
mie 0,50 zł od członka. 35 gro- 
szy z tej sumy należy przeka- 
zać do Komendy Hufca, a 15 
groszy pozostaje w dyspozycji 

drużyny. 

Będziemy więc mieli rwłasne 
pieniądze, a tym samym zaczą- 
tek własnych funduszów. Bę- 
dą to pieniądze nasze — spo- 
łeczne. A o dobro . społeczne 
harcerz ma przecież Idbać. 

Rada drużyny | postanowiła 
zaprowadzić w drużynie księ- 
gowość, aby wszystkie przycho- 
dy i wydatki były łatwe ido 
skontrolowania, aby było - wia- 
domo, co się ze spoleczymi pie- 
niędzmi dzieje, 

Drużynowy powiedział, że mu- 
si to być zrobione bez zbytecz- 
nej biurokracji, „papierków* i 
majlepiej zrobić to tak: 

l: wybierzemy skarbnika dru- 

żyły, 
2. skarbnik założy - książkę 

kasową (zwykły zeszyt w 
kratkę), kwitariusz przy- 
chodowy, |skoroszyt dowo 
dów mozchodowych. 

3.składki będą zbierane przez 
zastępowych i przekazywa- 
ne skarbnikowi drużyny do 
5 każdego miesiąca. 

4.slkarbnik będzie „wystawiał 

kwity za składki dla każde- 
go zastępu. 

5.co0 miesiąc skarbnik będzie 
dokonywał zamknięcia 
książki kasowej i składał 
sprawozdanie finansowe ze 
wszystkich dochodów i wy- 
datków Radzie Drużyny. 

Pamiętajcie wszyscy, że- ta 
nasza księgowość i nasza skład- 
ka to duża robota wychowaw- 
cza. Bo wiedzcie, że w harcers- 
twie wychowuje się młodzież 
wszechstronnie .„Wychowuje nas 
cała nasza praca, 

Pamiętajcie, że nasza gospo- 
darka finansowa, masza  obo= 
wiązkość w płaceniu składek i 
punktualność tego płacenia 
to też nasza robota wychowaw- 
cza, w której wychowujemy 
przyszłych obywateli Polski. 

  

   



SZTUKA 
TROPIENIA 

Tropienie to umiejętność od- 
czytywania śladów, pozostawio- 
nych przez ludzi lub zwierzęta, 
wnioskowanie z nich, co działo 
się w tym miejscu przed twoim 
przybyciem. Tropić to znaczy 
spostrzegać ślady i umieć po- 
wiedzieć, co one znączą, 

Można się tropieniem zajmo- 
wać jak „sztuką dla sztuki, 
ale tylko do czasu, gdy mabie- 
rze się wprawy w lodcyfrowa- 
niu znaków, pozostawianych ma 
ziemi i zieleni. Później trzeba 
starać się znaleźć praktyczne za- 
stosowanie swojej wiedzy przy 
ćwiczeniach, przy udzielaniu 
informacji osobom trzecim itp. 
Wtedy dopiero umiejętność tro- 
pienia da ci pełną satysfakcję. 

NA TROPIE CZŁOWIEKA 
Na pierwszy ogień badań 

pójdą ślady ludzkie. Nie trudno 
jest rozróżnić ślady mężczyzny, 
kobiety i dziecka. Bacz jednak, 
byś mie mieszał podobnych do 

O zTere d OC Z 

— drobne uszi 
wy, kształt olbcz będą tu zna- 
kami rozpoznawczymi. 

O tym, jak poznać człowieka 
biegnącego, idącego z ciężarem, 
kulejącego musisz się sam 
dowiedzieć ma podstawie. włas- 
nych doświadczeń — możesz za- 
cząć do własnych śladów, pozc- 
stawionych ma wilgotnej ziemi. 
Z kolei przyjdzie czas na nau- 
kę poznania, jak dawno został 
pozostawiony ślad. Czy spadła 
już na niego rosa i zawiał go 
wiatr, czy też jest całkiem świe- 
ży? 

Uzależnione to jest od dwóch 
"przede wszystkim warunków: 
nodzaju podłoża i pogody. iIma- 
czej zachowa się ślad odciśnię- 
ty ma miękkiej ziemi, inaczej na 
piasku lub trawie. Długo będzie 
się utrzymywał, gdy został od- 
ciśnięty po deszczu i nie nara- 
żony więcej na opady atmosfe- 
ryczne; deszcz (na glinie) i wiatr 
(na piasku) bardzo szybko zat- 
rą trop. Badając więc ślady, 
trzeba wziąć. pod uwagę, jalka 
ostatnio była pogoda i jak rea- 
gował na mią teren Trzeba 
wreszcie — i to jest najważniej- 
sze — mieć w tym względzie 
trochę doświadczenia. Odciśnij 
więc parę śladów w _ jakimś 
spokojnym miejscu i obserwuj 
ich zmiany w ciągu kilku dni 
i przy różnej pogodzie, a bę- 
dz.iesz potem wiedział, ile może 
mieć ślad napotkany na drodze. 
Wreszcie musisz sobie zadać 

trud zbadania jakie ślady zosta- 

odzenia podesz- 

  

Regulamin 
służby 

Regulamin Służby Chorągwi 
Warszawskiej ZHP 

zadaniem służby jest: 
nieść sprężystość działania 
Chorągwi, ulepszyć informa- 

-„eję © sprawach bieżących, 
zwiększyć poczucie więzi i 
współodpowiedzialności instru- 
ktorów i harcerzy za prace 
Chorągwi. 

pod- 

FE 

1. Instruktor 
w Komendzie 
nazywa się 
dyżurnym. 

„. Instruktorów dyżurnych 
wyznacza Komendant Cho- 
rągwi spośród instruktorów 
Komendy Chorągwi. 

.„ Instruktor dyżurny pełni 
dyżur w godz. 16—19.30 

. Jeden instruktor nie może 
pełnić dyżuru częściej niż 
raz w m-cu. 

. Obowiązki instruktora dy- 
żurnego: 
a) przed objęciem dyżuru 
zameldować się Komendan- 
towi Chorągwi (w wypadku 
nieobecności Komendanta 
— jego zastępcy) 
b) przed objęciem dyżuru 
zapoznać się z bieżącymi 
sprawami Komendy  Cho- 
rągwi. 
e) w wypadku nieohecnoś- 
ci Komendanta Chorągwi 

i jego zastępcy reprezento- 
wać Komendę Chorągwi. 
d) wydawać zlecenia har- 
cerzom służbowym. 

pełniący dyżur 
Chorągwi 

instruktorem 

1 

Hufiec 
nazywa 
bowym 

. Hufiec służbowy  wyzna- 
czony jest co miesiąc roz- 
kazem Komendanta  Cho- 
ragwi. 

. Obowiązki Hufca 
wego: 

a) codziennie 
derować 2 
d ozycji 

pełniący 
się hufcem 

służbę 
służ- 

służbo- 

odkomen- 
harcerzy do 

instrustoram, 

terze 
b) codziennie 
derować 2 
dyspozycji 
rągwi 
c) przed objęciem służby 
w  -Chorągwi  przećwiczyć 
system alarmowy według 
planu dostarczonego Ko- 
mendzie Chorągwi. 
Bezpośrednim 
nym harcerzy 
Chorągwi jest 
dvżurny. 

. Harcerze 

odkomen- 
harcerzy do 

Komendy  Cho- 

przełożo- 
służbowych 
instruktor 

codziennie 
przed objęciem służby 
melduią się u przełożone- 
go w Komendzie Cho- 
rągwi. 

. Obowiązki 
bowych w 
rągwi: 

a) służba wartownicza — 
informacyjna 
b) służba porządkowa 
c) w szczególnych wypad- 
kach pomoc biurowa w 
sekretariacie Komendy Cho- 
rągwi. 

harcerzy  służ- 
Komendzie Cho-     

O pracy zespołów partyjnych 
w harcerstwie 

(Artykuł (dyskusyjny) 

  

zainteresowanie i dyskusje 

nia. 

ich i obaw. Powodem 

  
Czym ma być zespół partyjny 

przy Komendzie Chorągwi czy 
Komendzie Hufca? Zespół ma 
być platformą, na której człon- 
kowie Partii omawiają różne 
sprawy matury  ideowo-wycno- 
wawczej w hamrcestwie i olkreśla- 
ją swój stosunek do mich. Prawo 
tworzenia takich zespołów gwa- 
rantuje członkom Partii. statut 
partyjny. Zespół partyjny nie 
ma charakteru podstawowej or- 
ganizacji partyjnej. Jego zadanie 
polega na tym, aby wytwarzać 
wspólny pogląd swoich człon- 
ków, ułatwiający im mealizowa- 
mie linii Partii w ich pfacy w 
Związku. 

Obecnie podstawowe zadanie 
dla członka partii to — według 
nas — konsekwentne realizowa- 
nie w pralł Deklaracji 
Zjazdu. Łódzkie zIYMykKiÓCZY, 

, ą różnie intenpretować po 
szczególne punkty tej Deklaracji, 
członkowie Partii wyjaśni 
winni j właściwy 
dopuścić do jaskrawych 
czeń. 

Najwięcej obawiano się o to, 
czy zespoły partyjne nie staną 
się komórkami, które obok lub 
ponad Komendą Hufca kierować 
będą pracą harcerstwa. Byłoby 
to _niedopuszczalnym  wypacze- 
niem partyjnym. Harcerstwo or- 
ganizacyjne jest samodzielnym 
Związkiem, w którym człomko- 
wie Partii mie mają żadnych 
ważniejszych uprawnień lub 
przywilejów. Realizacja przyję- 
tych  deiklaracjj (w przyszłości 
Statutu ZHP) prawa  harcer- 
skiego, podjętych przez * instan- 
cje mAarcerskie uchwał obo- 
wiązuje w równej mierze 
wszystkich instruktorów. > 

Zespół partyjny nie może na- 

wypa- 

Niedawno odbyła się w Warszawie narada członków - partii, 
pracujących w harcerstwie na terenie Stolicy, Opublikowane 
sprawozdania i notatki prasowe z tej narady wywołały duże 

wśród 
partyjnych, jak i bezpartyjnych. Ponieważ notatki te zbyt po- 
wierzchownie i niedokładnie wyjaśniały różne problemy, wielu 
instruktorów harcerskich opacznie zrozumiało niektóre zagadnie- 

Narada warszawska postulowała np. utworzenie przy Komen- 
dzie Chorągwi i niektórych Komendach Hufców zespołów. par- 
tyjnych. Ten punkt wywołał najwięcej dyskusji, nieporozumień 

jest nienajlepsza i 
w minionym okresie metoda pracy zespołów i erganizacji par- 
tyjnych w związkach i organizacjach społecznych. Pod postulaty 
narady podłożyli niektórzy druhowie praktykę Partii z minio- 
nych lat. A tego ani Partia, ani członkowie Partii w. harcer- 
stwie — nie chcą. Dlatego omówieniem sprawy zespołów par- 
tyjnych chcemy się właśnie zająć w tym artykule. 

„sunku do 

  

wiają kroki ludzkie na trawie, 
na gęstym poszyciu leśnym itp. 
Tu już trzeba zbadać, czy mie- 
naruszone są źdźbła i gałązki, 
czy podeptana trawa nie nabra- 
ła innego odcienia barwy. Ślady. 
pozostawione na trawie są bar- 
dzo nietrwałe — śpiesz się więc! 

Na drodze — oprócz ludzkich 
śladów — będziesz badał co tę- 
dy jechało, w którą stronę i 
kiedy? 
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PRL 

. Ślady kopyt konia odciskane 
są parami. Kioń podnosi równo- 
cześnie prawą przednią i lewą 
tylną nogę i na odwrót. Odcisk 
mogi tylnej wypada zawsze nie- 
co dalej niż ślad mogi przedniej, 
postawiony w poprzednim kro- 
ku. Ślady konia, -idącego kro- 
kiem będą od siebie oddalone o 
80—90 cm (1). W truchcie (2) 
ślady podobne, ale oddalone od 
siebie o 120—150 em. W kłusie 
pojedyńcze a potem ich parę. 
Odciski tej samej nogi przedniej 
będą w odległości 200 em od 
siebie. Wreszcie w galopie (8) 

dokończenie na str. 5   

instruktorów ZHP. zarówno 

nienajsłuszniejsza 

  
rzucać kemendzie swojego zda- 
nia, „ustawiać*  bezpartyjnych 
instruktorów, słowem — nie jest 
żadną instancją. 5 

Czy słusznym byłoby omawia- 
nie w zespole technicznych 
spraw akcji letniej (rozmieszce-= 
nia obozów, sprzętu, zaopatrze 
nia)? Napewno nie. Ale sprawy 
ideowo-wychowawcze i progra- 
mowe akcji letniej nastręczają 
wiele trudności zarówno bezpar- 
tyinym jak i partyjnym  in- 
struktorom i one to właśnie po- 
winny stać się przedmiotem dy- 
Skusji zespołu partyjnego (np. 
sprawa praktyk religijnych, sto- 

środowiska, ' zapozna- 
wania harcerzy z problematyką 
wsi, itp.). 

Czy zagadnienia 
muszą być 

tego 
rozpatrywane 

typu 
tylka 

-W. ścisłym - zespole partyjnym. 
Oczywiście — mie. |Zespół może 
zaprosić ma dyskusję również i 
innych zainteresowanych — tymi 
problemami instruktorów. 

Obok oddziaływania na Zwią- 
zek, obowiązkiem zespołów i 
członków Partii jest zapoznawa- 
nie i wyjaśnianie spraw harcer- 
skich imstancjom partyjnym i 
innym członkom partii słabo 
erientującym się w ruchu har- 
cerskim. Zdajemy sobie bowiem 

Sprawę, że nie x scy partyjni 
i mie wszystkie i ncje nale- 
życie rozumieją zachodzące w 
harcerstwie zmiany. Stąd jak 
nam się wydaje, mogą w trosce 
o. słuszne oblicze harcerstwa 
wypływać miesłuszne i krzyw= 
dzące sądy o Związku lub in- 
struktorach i działaczach 
Właściwa praca zespołów par- 

tyjnych zależy w dużej mierze 
od wszystkich instruktorów. W 
wypadku, gdyby próbowano wy- 
korzystać szyld Partii do nie- 
godnych zasadami Związku 
poczynań, ludziom  -usiłującym 
to robić trzeba, dawać silną 

zę, interweEniując w  im-- 
stancjach partyjnych lub zespo- 

jest tylko _ jedny 
z j ułatwiających Partii 
ideowe kierownictwo nad Związ- 
kiem. Ale najważniejszym czyn- 
nikiem zapewniającym ideowe 
oddziaływamie partii jest praca 
i postawa członków partii w 
harcerstwie. 

Członkowie zespołu  par- 
tyjnego przy Komendzie 
Chorągwi Warszawskiej 
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Wzdłuż trasy biegu... 

Żoliborz poczuł wiosnę 
Równo miesiąc temu nastąpiło 

„otwarcie harcerskiego sezonu'* 
w hufcu / Warszawa-Żoliborz. 
Drużynowi, przyboczni i zastę- 

powi wszystkich drużyn hufca 

odbyli całodzienną wycieczkę do 

lasów kampinowskich, połączoną 

z ćwiczeniami. Było to pierwsze 
ogólne spotkanie funkcyjnych 

Żoliborza. 
Różnymi liniami autobusowy- 

mi wyruszono do punktów wyj- 
ściowych czterech tras biegu 
harcerskiego. Jedni pojechali do 
Lasek, inni do Izabelina, a jesz- 
cze inni do Wólki Węglowej i 
Łomianek: Tam w punktach wyj- 

- oczekiwali „starterzy* 
biegów harcerskich, których tra- 

sy prowadziły do...? Tego uczest- 
nicy biegu oczywiście nie wie- 
dzieli. Wiedzieli tylko, że powrót 
do Warszawy nastąpi wieczo- 

rem. 
Zapoznamy Was z jedną z tras 

biegu — tzw. „trasą zieloną”. / 
Po wyjściu z autobusu w Las- 

kach drużyna otrzymała rozkaz 
zbiórki przy trzecim słupie tele- 
graficznym po lewej stronie szo- 

Sy. 
Drużyna obojętnie minęła dro- 

gę wzdłuż  parkanu Zakładu 
Ociemniałych. Nikt nie zwrócił 

uwagi na pierwsze znaki patro- 
lowe narysowane na drodze. 
Wszystko zaczynało się dosyć 
zagadkowo. 

„„Trasa zielona** wyróżniała się tym, 
że wszystkie znaki na trasie (tropy), 
były dodatkowo znaczone skrawka- 
mi zielonego płótna. 

Sędziowie mieli zielone opaski. Po 
co takie dodatkowe znaki? zapyta- 
cie. 

Czy byliście ostatnio w podwar-. 
szawskich lasach? Znaki patrolowe 
pozostawione tam przez różne war. 
/szawskie drużyny i zastępy, czynią 

z leśnych dróg i ścieżek labirynty 
nie do przebycia. Tyle tam sprzecz- 
nych znaków, tyle różnych szlaków! 
Ambicją każdego „kulturalnego 

zastępu jest pozostawić las w takim 
stanie, w jakim chciałoby się go 
zastać. Mimo wszystko — przynaj- 
mniej tymczasowo, dopóki wszystkie 
drużyny nie będą miały wyrobionej 
ambicji — radzimy organizatorom 
większych biegów, by dodatkowymi 
znakami opatrywali tropy i aby je 
potem starannie: uprzątali. 

Ę „Trasa zielona miała długość 
16,5 km. Ale gdzie był pierwszy 
znak? Tego „starter* nie chciał 
powiedzieć. Trochę tylko uchylił 

rąbka tajemnicy. Na terenie Za- 
kładu Ociemniałych oraz za linią 
parkanu po przeciwnej stronie 
szosy, a także na drodze do Iza- 
belina znaków mie będzie. Zada- 
niem patrolu było odnalezienie 
w pozostałych . kierunkach zna- 
ków, ale w taki sposób, aby in- 
ne patrole tego nie zauważyły. 

Jak to zrobić? Naprzykład tak: 
kto znajdzie znak, wraca do 
miejsca postoju patrolu. Nie. 
wolno krzyczeć „ja znalazłem”, 
biec, pokazywać znak innym 

członkom patrolu. 

Pierwszy patrol „rozsypał* się” 
po okolicy startu. Wszyscy szu- 

kają znaku, a inme patrole pil- 
nie podglądają. Nagle widać, że 

dziewczęta obojętnym krokiem 

wracają do patrolowej. Patrol 

ustawia się w szeregu, a patro- 

lowa melduje patrol gotowy do 
odmarszu i zdradza starterowi, 

gdzie były pierwsze znaki. Parę 

uwag na drogę i pierwszy patrol 

wyruszył. Nie przypuszczał na- 

wet, że ominęły go dalsze trudne 

zadania, które tymczasem musia- 

ły wykonać pozostałe patrole 

jeszcze na starcie. Jeden dostał 

kartkę zapisaną alfabetem Mor- 

se'a, a drugi — kartkę z tajem- 

niczym szyfrem. Klucz do tego 

szyfru był ukryty ha tej samej 

kartce. Trzeba było okazać się 

dość sprytnym, aby go odnaleźć 

Jeszcze trochę czasu pozostało 

na przećwiczenie musztry, Sszy- 

ku patrolowego i zaśpiewanie 

piosenek. 

'Trasa biegu nie była trudna. 

I choć dobrze ją oznaczono. dwa 

zastępy zmyliły drogę.. Jeden 

ma przykład dał się sprowadzić 

z tropu przez „nieznajomego', 

którego udawał jeden z sędziów. 

„Zwabił* on zastęp w bok od 

trasy, chociaż polecenia marszu 

po-znakach były wyrażne. Tak 

to nawet sędziom nie można 

ufać. 

„A JAKE WYGLĄDAŁY 
PRZESZKODY? 

Przeszkoda pierwsza. Zadanie po- 
legało na znalezieniu ukrytego w 
stosie kamieni pociętego na ka- 
wałki listu. Po z.łożeniu tego listu 
można było odczytać polecenie wy- 
konania pomiaru odległości od 
skrzyżowania dróg do widocznego 
z drogi Zakładu Ociemniałych oraz 
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polecenie odnalezienia ukrytego 
sędziego, któremu trzeba było się 
zameldować. a A 

Pomiar odległości nie był 
trudny, jeśli mierzący domyślili 

się, że można sobie ułatwić ko- 
rzystając z istnienia parkanu 
betonowego lub linii telefonicz- 
mej z drewnianymi słupami. Za- 
stępy, które prędko wykonały 
taki pomiar, dostawały dodatko- 

wo zadanie zmierzenia słupów 
i drzew przy drodze. 
Przeszkoda druga Tu przykrość 
spotkała jednego z członków za- 
stępu: musiał poddać się opiece 
swoich przyjaciół, bo... miał zła- 
maną nogę. I w takiej okazji oka- 
zało się, co też najbliżsi koledzy 
zdolni są zrobić swemu przyjacie- 
lowi, gdy go transportowali „deli- 

katnie', jako „delikwenta'* ze „zał- 

maną nogą. Na tym jednak nie 

koniec. Trzeba było jeszcze wy- 

kazać się różnymi umiejętnościa- 

mi sanitarnymi i to na polecenia 

sędziego dawane chorągiewkami 
sygnalizacyjnymi. E 

W tym miejscu należy wspom- 

nieć o podobnej przeszkodzie na 

trasie biegu idącej z Łomianek. 

Tu inscenizacja wypadku była 

bardzo staranna. Gdy zastępy 
zbliżały się do jednego z zabu- 
dowań na trasie, na: drogę wy- 
biegał mały wiejski  chło- 
pak alarmując harcerzy, że 
W domu zdarzył się (gos- 
podyni wypadek. Zastęp wcho- 
dził do domu i zastawał 
tam zapłakaną gospodynię, 
która złamała nogę. Trzeba było 

wykazać zdolność natychmiasto- 
wego zorganizowania pomocy, 

wezwać pogotowie itp. 
Na szczęście udało się uniknąć 

wezwania pogotowia, chociaż 
wszystkie zastępy przyjęły wy- 
padek bardzo serio. Jedynie te- 

go dnia gospodyni tego domu, 
której obie nogi cieszyły się jak 
najlepszym zdrowiem wypiła w 

sumie szklankę waleriany. 
Przeszkoda trzecia. List ukryty, a 
w nim: „maszerujcie dalej wg zie- 
lonych znaków. Gdy znaki się 
urwą, szukajcie drzewa, na którym 
będą zawieszone dwie zielone 
opaski. Stańcie pod drzewem i 
wznieście trzy razy, jak najgłoś- 
Miej potraficie okrzyk: czuj! czuj! 
czuwaj! Następnie zaśpiewajcie 
harcerską piosenkę. Gdy zjawi się 
ktoś z zieloną opaską na rękawie, 
zameldujcie zastęp. Podpisano: 
Drużynowy „zielonej trasy''. 

Drzewo zostało odnalezione. 

Tylko. potem okazało się, że nię 
wszystkie zastępy umieją... krzy- 

czeć. 

Inne zastępy szukały skarbów 
w lesie i na prawdę znalazły 
..pierwsze wiosenne _ sasanki. 
Niektóre z zastępów na innych 
trasach musiały ruszyć dobrze 
głowami, bo otrzymały polecenie 
znalezienia na swojej trasie 
okazji do wykonania czynu spo- 
łecznie pożytecznego. Wcale nie 
było łatwe znalezienie takiej 
okazji, ale gdy się ma dobrze 
otwarte oczy i uszy, to się prze- 
cież uda być pożytecznym. 

I wreszcie biwak. Rozstawia- 
nie _namiocików, budowanie 
kuchni polowych. I pierwsza 
przez siebie ugotowana w polu 
zupa, w której było wszystki, 

a której żadna najlepsza gospo- 
dyni na najnowocześniejszej 
kuchni, przy najlepszych chę- 

ciach nie potrafi ugotować. 

Trochę musztry wg nowego 
regulaminu, omówienie . drogi 
z instruktorami i komendantami 
poszczególnych tras, zbieranie 
chrustu na ognisko i wreszcie 
ogólna zbiórka, raport, parę 
słów powiedzianych przez huf- 
cową i ognisko. Jak wyglądało 
rozpalenie ogniska, możecie zo- 
baczyć sami. I wreszcie śpiewa- 
nie piosenek przy iskrzącym się 
ognisku. 

Odwrót wcale nie był taki 
prosty. Trzeba było odbyć dość 
długi marsz do  Dziekanowa 
gdzie czekał autobus PKS. I 
wtedy się okazało, że nie jest 
to takie proste, gdy wszyscy są 
zmęczeni całodziennym  łazęgo- 
waniem |po lesie, zwłaszcza że 
część wycieczkowiczów  mieza- 
brała się do autobusu w Dzie- 
kanowie i musiała dojść na 
własnych nogach do przystanku 
tramwajowego w Młocinach. 

Humor jednak dopisywał do sa- 
mego końca. Wiara szła śpiewa- 
jąc piosenki, wesoła i bogatsza 
o jeszcze jedno doświadczenie 
harcerskie. 

OD REDAKCJI: 

Zamieszezająe powyższy artykuł 
spodziewamy się, że zostanie on od- 
powiednio wykorzystany przez zastę- 
py czy drużyny wyruszające na wy- 
cieczki. Jednocześnie zwracamy się z 
apelem o „kulturalne* prowadzenie 
wycieczek i biegów zwłaszcza jeżeli 
chodzi o zacieranie śladów, likwi- 
dowanie tropów itp. 
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Otwieramy w dzisiejszym nume- 
rze nowy dział, poświęcony tech- 
nice harcerskiej. Ma on zadanie 
służyć Wam radą w „trudnych 
chwilach'* obozowego życia, po- 
magać w.urządzaniu obozu, bu- 
dowie szałasu, ozdabianiu i urzą- 
dzaniu izby harcerskiej, słowem 
wszędzie, gdzie trzeba wziąć do 
ręki młotek, dłutko czy piłę. 

Piszcie do nas co chcecie wi- 

dzieć w tym dziale, a może in- 
teresować Was, jak pracuje 1oko- 
motywa, silnik samochodowy czy 
turbina? 

Jeżeli przyjdzie 
w jakiejś sprawie, 
dziemy mogli Wam to 
Czekamy więc na Wasze 
co chcecie przeczytać? 

wiele listów 
napewno bę- 

wyjaśnić. 
listy, 

BUDUJEMY SZAŁAS 

Bardzo nieprzyjemnie- zmok- 
nąć na wycieczce tylko z tego 
powodu, że w pobliżu nie było 
chaty, gdzie możnaby się scho- 
wać. Trudno jednak na każdą 
wycieczkę dźwigać z sobą na- 
miot, a parasola — jak wiemy 
— żaden szanujący się harcerz 
nie używa. 

Nauczymy się dziś budowania 
szałasu — najstarszej budowli 
jaką ludzie stawiali dla ochrony 
przed zimnem i deszczem. 

-Qte-piezwszy=typ=szałasu, ta 

szałas dzikich (rys. 1). 
Między czterema drzewami czy 
też wbitymi w ziemię kołkami 
rozpinamy poziomy, lub lekko 
skośny dach upleciony z gałęzi. 
Szałas taki dobrze chroni przed 
słońcem. Przed deszczem, (szcze- 
gólnie - zacinającym z boku) 

znacznie gorzej. Jest prosty w 
budowie, nadaje się więc tam, 
gdzie chcemy pod dachem ukryć 
sprzęt czy prowiant, a nie ma- 
my czasu na solidne budowni- 

Rys. 2 przedstawia szałas bu- 
dowany dookoła drzewa. Wbija- 
my w ziemię kilka prętów o dłu- 

około dwóch metrów, 
ich przywiązujemy 

sznurem do drzewa, przeplata- 
my pręty pozicmme tworząc kra- 
tę i całość szyjemy pęczkami 

TECHNIKA HARCERSKA 

Budujemy 
gałęzi. Jeżeli szałas budujemy 
mie przy drzewie, wiążemy 
wierzchołki pionowych prętów 
i otrzymujemy dobrze znany 
nam indiański „wigwamó*. 

Szałas daszkówy 

Szałas może składać się także 
z jednego lub dwóch daszków 
opartych o dwa drzewa (rys. 3). 
Taki szałas, szczególnie dwu- 
spadowy, gdy jest mocno zbu- 
dowany, może stać długi czas 
i napewno deszczu nie przepuści. 
Sam spędzałem ze swoim zastę- 
pem w takim szałasie sześć dni 
na obozie wędrownym. Wierz- 
cie mi — nie przeciekał nawet 
podczas czterogodzinnego desz- 
czu. 

Uwaga jednak druhowie. Do 
budowy szałasu mie wólno nam 
wycinać na kołki młodych drze- 
wek, nie wolno łamać grubych 
gałęzi. "Na ziemi znajdziecie 
zawsze dość materiału. 
Budowę szałasu zaczynamy od 

„szkielet, ... Pionowe „kolki—hmausząc= 
csye” dość mocne, aby cała bu- 
dówla nie zwaliła się na głowę. 
Jeżeli jako oparcia używamy 

szałas 
drzewa, pamiętajmy, że nie wol- 
no przybijać do niego gałęzi 
gwoździami. Harcerz zawsze no- 
si z sobą moc sznurów i sznur- 
ków. tak, że z połączeniem części 
nie, będzie trudności. 

Gałęzie poziome przymocowu- 
je się sznurkiem w odstępach 
około 20 cm. Będzie móżna wów- 
czas użyć na poszycie krótszych 
gałązek „a dach będzie szczel- 
niejszy. Pokrywamy szałas ga- 

Wiąząniy poszyc ią 

iązkami wiązanymi w 
Zwracamy uwagę, żeby gałązki 
układać płasko. Przywiązujemy 
je sznurkiem, używając sposobu 
wiązania pokazanego na_-rysun- 
ku 4. Szałas możemy kryć za- 
równo gałązkami drzew  igla- 
stych jak i liściastych. *Biorąc 
gałązki iglaste, musimy  oczy- 
wiście wiązać pęczki ściślej i 
układać je bliżej siebie. 

W następnych numerach za- 
poznamy Was z rozbijaniem na- 
miotu na dłuższym biwaku i na 
-ehozier a mastępnie poświęcimy 
fdnżo miejsca urządzaniu się ma 
obozie. 

pęczki. 

„Łazik* 

  

  SZTUKA TROPIENIA _ | 
  

dokończenie ze str. 3 
ślad każdej mogi znajdziemy 
osobno. 

Przy tropieniu Konia zwróć 
uwagę na to czy był on podku- 
ty i w jakim stanie znajdowały 
się jego podkowy. Koń kulawy 
podnosi nogę kulawą do długie- 
go kroku, a zdrową mogą robi 
krok mniejszy. zdrowa moga 
odciska (również głębiej kswój 
ślad. W miejscach postoju, przy 
drzewach i słupach, koło któ- 
rych koń przechodził uważaj, 
czy mie został po nim włos 
z grzywy lub ogona, lub sierść, 
która by mogła określić maść 
konia. 

INajwiażniejszą rzeczą 

stwierdzenia przy spotkaniu 
śladu jakiegoś pojazdu jest je- 
go kierunek i szybkość jazdy. 
Przy pojazdach zaprzężonych w 
konie, końskie ślady pokażą ci 
to, ale za to trzeba zobaczyć, 
czy to był wóz w jeden lub 
dwa konie zaprzężomy, czy to 
była lekka bryczka czy ciężki 
drabiniasty wóz. Szerokość śla- 
du, rozstawienie śladów wszys- 
tkich czterech kół, sposób za- 
przężenia konia (np. woży wiej- 
skie, jednokonne ciągnie koń 
zaprzężony z boku centralnie 
położonego dyszla, bryczkę ciąg- 
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nie koń między dwłoma dyszel- 
kami bocznymi itp.) mogą dać 
ci odpowiednie wskazówki. 

Staraj się poznać nie tylko. 
jaki to był (wóz, ale także czy 
i czym był maładowany. Może 
znajdziesz jakie okruchy na dro- 
dze, które ci to powiedzą. Koła 
aut i rowerów wyrzucają, szcze- 
gólnie na: ziemi błotnistej, od- 
pryski ku tyłowi. Po sposobie 
ułożenia tych odprysków można 
rozpoznać kierunek jazdy. Na 
nieutrzymanej drodze koła wy- 
rywają mieraz drobniejsze ka- 
mienie i popychają je do tyłu 
— położenie takiego kamyka w 
stosunku do jego starego łożys- 
ka daje również wskazówkę co 
do kierunku jazdy. Nie należy 
również zapominać o przepisach 
drogowych — jedzie się stale 
prawą stroną drogi, a wymija 
się ma lewo. Tilo też mas może 
zorientować. Stwierdź jaki był 
rodzaj auta; po rozpryskach — 
szczególnie ma kałużach i głę- 
ibokości kolein — odgaduj jego 
szylbkiość. 

JAK NIE ZOSTAWIAĆ 
ŚLADÓW 

Wszystko. dobrze, gdy tropisz, 
gdy idziesz po czyimś śladzie. 

| 

Kartoteka gier 

1. Zastęp siedzi doko- 
ła stołu. Każdy z harce- 
rzy trzyma ukryty w rę- 
ku jakiś przedmiot. Gwiz- 
dek. Wszyscy wyciągają 
ręce i pokazują co mają. 
Gwizdek. Wszyscy chowa- 
ją ręce. Teraz zastępowy 
pyta: 
— Władek! 

miał w ręku? 
Jeśli Władek zgadł, py- 

ta dalej, jeśli nie zgadł, 
odpada z gry. Gra się to- 
czy od mowa z nowymi 
przedmiotami. 

24 Zastępowy  iprzygoto- 
wał w ukryciu przed zas- 
tępem 24 przedmioty. Poz- 
wolił im przez 1. minutę 
przyjrzeć się. Potem zno- 
wu w ukryciu przed za- 
stępem wymienił kilka 
przedmiotów: np gumę 
białą na  czenwoną, sta- 
lówkę srebrną ma „złotą 
pudełko zapałek duże ma 
małe itd. Zastęp znowu 
może się przyjrzeć zbioro- 
wi przedmiotów przez 1 
minutę, (Potem zastęp 
przystępuje na 5 minut do 
pisania — każdy oczywiś- 
cie oddzielnie: Trzeba na- 
pisać które - [przedmioty 
zostały wymienione w to- 
ku gry. 

3. Pojedymek zręczności. 
Harcerze stoją dwójkami 
naprzeciw siebie. Każdy 
trzyma lewą rękę z tyłu, 
prawa — wyciągnięta, a 
ma miej na wierzchu małe 
pudełko. Nie wolno się ru- 
szyć z miejsca. Kto komu 
wytrąci pudełko mie u- 
puszczając swojego? 

Co Zbyszek 
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Ale co zrobić, kiedy to ty jes- 
teś tropiony, a weale sobie tego 
mie życzysz? W takim wypadku 
pozostają dwa wyjścia: albo nie 
zostawiać 'wogóle śladów, albo 
zostawiać ślady fałszywe. 

Aby śladów mie zostawiać, 
trzeba iść możliwie twardym 
gruntem, skakać z kamienia ma 
kamień; jeśli ci wypadnie iść 
łąką, to staraj się stąpać w 
miejscach, gdzie trawa jest naj- 
niższa, bo tam najmniej doko- 
nasz zniszczenia. 

Jeśli uda ci się matrafić na_ 

strumień, to wejdź bez 'waha- 

mia w wodę i maszeruj wodą 

w dół lub w górę dobry ka- 

wał. Jest to szczególnie wskaza- 

ne, gdy tropi cię pies. Gdy nie 

mie pomoże. i musisz iść po 

miękiej ziemi, spróbuj iść ty- 

łem, ale rób to wolno i ostroż-- 

mie, bo te ślady wcale mie będą + 
wyglądały naturalnie i przeciw- 

mik łatwo domyśli się podstępu. 

Możesz też kluczyć i kręcić się 

w kółko tak długo, aż natrafisz 

na twardszy grunt, po którym 

uda ci się zbiec. 

Przy tropieniu najważniejszy- 

mi zdolmościami to spostrzegaw- 

czość i umiejętność wnioskowa- 

mia; przy ucieczce —  prze= 

myślność, ź 
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ó ARKAAKKKAKZI     

Na szerokim podwórzu — w 
dzielnicy służących, praczy i za- 
miataczy ulic — chłopcy kopa- 
li piłkę, To rozsypali się po ca- 
łym placu, to rzucili się na nią, 
aż unosiła się [biała chmara ku- 
rzu mad dwunastonogim dziwo- 
lągiem  przypartych do siebie 
ciał. Nagle piłka  odskoczy- 
ła w bok i wpadła za 
ogrodzenie. Pobiegł za nią 

wysoki, długonogi bramkarz 
z szeroką” blizną na pra- 
wym policzku. Chłopcy  cze- 
kali — jakoś długo nie wracał... 
Wreszcie zniecierpliwili się, wy- 
biegli ma ulicę i wprost mie 
mogli uwierzyć własnym cczom! 
Na środku drogi stał, bezradny, 
bramkarz, kilka kroków dalej — 

chłopiec w czerwonej, postrzę- 
pionej koszuli dziwacznie ge- 
stykulując rękami, i jeszcze da- 
lej dwie małpeczki, jedna 
w różowej sukience, druga w 
zielonych spodniach ze srebrny- 
mi paskami — biły się o piłkę. 

Wreszcie chłopiec ich dopadł, 
wymierzył im kijem po kilka 
batów i podnióśł piłkę, ażehy 
ją oddać właścicielom. 
— Jak się nazywasz? — spy- 

tał go z góry (był bowiem 6 
dwie głowy wyższy od chłopca) 

* bramkarz. Aa, Kewil. A to 
towarzystwo? — wskazał ma 
małpeczki. 

Chłopiec w czerwonej ikoszul- 
ce już nie odpowiadał. Usiadł 
na bruku, ze skrzyżowanymi no- 
gami, wyciągnął z kieszeni har- 
monijkę i zaczął grać... Małpki 
podały sobie ręce, kręciły się do 
koła, wykonywały dziwaczne 

„ skoczki. 

+ A teraz, uwaga!  Bimi, 
chodź ido mnie. Nie bój się, głup- 
cze, chłopcy cię nie pobiją.. — 

przywoływał małpeczkę w spo- 
dniach wręczając jej patyczek. 

— Jesteś wartownikiem,  Bi- 
mi. Pilnuj domu, ażeby się nie 
wikradł złodziej, 
Małpka w zielonych spodniach 

schowała ikij za plecy i pilnie 
rozglądała się po kątach. 

— A teraz, Bimi, jesteś żoł- 
nierzem: Stój! — Małpka znie- 
ruchomiała. Na ramię, 
broń- — Ciach, ciach. Hej, jak 
to grało! — w lewo..zwrot! 

Chłopcy już dawno zapomnie- 
li o meczu. Siedzieli jprzykucnię- 
ci ma ziemi. 
— Dobrze się sprawowałeś — 

pochwalił Kewil małpkę — Zo- 
staniesz oficerem, I na to konto 
damy ci trzydniowy urlop. Mo- 

_ żeisz się ożenić. 
Małpka rozglądała się dooko- 

ła. 
— Nie masz z kim? — zapy- 

| tał iKewil. — Och, ty moje bie- 
dactwo. 

Ale już całąpcy  podsuwali 
małpce dziewczynę, która dotąd 
wstydliwie kryła się za ich ple- 
cami. 

— No, Bimi? Jak ci się podo- 
ba? — Małpka. wykonała skok 
w górę. — |Piękna prawda? A 
więc, tu masz kapelusz. Ruszaj! 

Bimi małożył kapelusz, kijek 
wsunął pod  pachę i niby 
dżentelmen muszył w _ kie- 

runku wybranej. Tuż przed mią 
ściągnął kapelusz, ukłonił się 
elegamdko, Dziewczyna zarumie- 
niła się i chłopcy ryknęli śmie- 
chem, 

— Brawo, Bimi, dalej! 
Bimi patrzył za siebię, ale gdy 

zauważył, że dziewczyna mie 
idzie za nim, wrócił się i za- 
czął ją ciągać za suknię. 

— Hahaha!.. Skąd masz te 
małpki, dokąd z mimi idziesz? — 
posypały się ze wszystkich stron 
pytania. 5 

ałpeczki miał Kewil ze swo- 
jej wioski, gdzie całą gromadą 
chodzą po ulicy i drzewach. Gdy 
umarła mu matka, a ojciec 
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poszukujący pracy nie wrócił do 
domu, chłopiec sam zaczął 
martwić się o swój los. Wte- 
dy to wpadł ma pomysł, ażeby 
z małpeczek wybrać najmądrzej- 
sze, trenować je i stworzyć 
swój własny teatrzyk. Ile to 

było  miejprzespanych nocy, ile 
kpin ze strony kolegów, męki 
i głodu... Wreszcie dopiął swego, 
mógł się pokazać ma ulicy i 
zbierać pierwsze pieniądze. 

Gdy przeszedł przez miasto, 
ktoś mu powiedział, że takie 
i inne cuda będzie można zoba- 
czyć w IMoskwie, ha Festiwalu 
Młodzieży. Pierwszy raz o tym 
słyszał, 

— Tak, 
tam ma. pieszo 
Z moich przedstawień nie mam 
wiele pieniędzy. Ale, gdy któ- 
ryś z was pojedzie do Moskwy, 
pozdrówcie tam  całopców i 
dziewczęta od Kewila i opo- 

e im o moim teatrzyku. 
Może za rok, za dwa... nigdy nic 
nie wiadomo. 

mógł zajść gdybym. Ś 
powiedział. 

H. Dobrowolska 

KSIĄŻKI * KSIĄŻKI * 

Na półkach 

księgarni 
— Tych książek już nie kupisz, 

gdyż są one całkowicie wyczerpane: 
St. Kaczor — W drużynie harcer- 

skiej. 1954 
Wł. Kosmala — 

chustę. 1954 
M. Wardęcki, J. Majka — Na pio- 

nierskim obozie. 1954 
M. Wardęcki — Harcerskie gry te- 

renowe. 1956 
'Te książki będziesz mógł już nie- 

długo kupić: 
A. Kamiński — 

Zuchów 
Zz. Wyrobek — Harcerz w polu 
W. Szyryński — Wycieczki har- 

cerskie 
Panas — Harcerz w służbie zdro- 

wia 
Cwiakowski — Szkice polowe har- 

cerza 
J. Łapińska — 

dach 
Wł. Szczygieł — Jak prowadzić za- 

stęp harcerski 
Wł. Szczygieł — 

drużynę harcerską 
J. Dąbrowski — Gry i zabawy w 

izbie harcerskiej 
— Książki które możesz nabyć w 

każdej księgarni: 
Andrzej Nonas — Atletyka tereno- 

wa. Warszawa 1954 Wyd. Sport i 
Turystyka 75 stron, cena 5.20 zł. 
Książka krótko i zwięźle podaje 

zasady ćwiczeń terenowych. Wyliczę 
niektóre: marsze, marszobiegi, biegi 
na przełaj. rzuty, skoki, zwisy, pełza- 
nie, podchodzenie, pokonywanie 
przeszkód, przenoszenie i podnosze- 
nie ciężarów. Obok zasad ćwiczeń 
terenowych, znajdziesz jednocześnie 
bogato ilustrowany materiał ćwi- 
czebny. 
Adam Kalinowski — Wycieczki, 

atletyka i gry terenowe. Warszawa 
1954 Wyd. Sport i Turystyka, 17 
stron, cena 11.70 zł z 
Książka ta doskonale spełnia rolę 

podręcznika techniki harcerskiej. Na 
175 stronach znajdziesz dużo mater- 
iału o wycieczkach: ekwipunek, po- 
żywienie  biwakowanie, pakowanie 
plecaka, rolowanie koca, roznieca- 
nie ognia, budowa kuchni polowej, 
gotowanie, rozbijanie namiotu, bu- 
dowa szałasu, węzły. W rozdziale: 
atletyka terenowa zapoznajemy się 
z techniką pokonywania przeszkód 
terenowych — biegi, marsze, przej- 
ścia przez rowy, rzeki, płoty, biegi 
na przełaj, czołganie się, wspinanie 
na drzewa, skoki. 
Dużo miejsca poświęcono na tere- 

noznawstwo. + Znajdziesz tam takie 
tematy — wyznaczanie stron świata 
bez kompasu, przy pomocy zegarka, 
słońca, „księżyca czy przeszkód te- 
renowych; dalej — busola, kompas 
marsz na kierunek, azymut, omija- 
nie przeszkód w marszu na kieru- 
nek; mapa, orientowanie mapy, 
mierzenie odległości na mapie, po- 
miary w terenie, sporządzanie szki- 
ców polowych, znaki topograficzne, 
podziałka na mapie, rodzaje szki- 
ców. Na zakończenie autor podaje 
duży wybór zabaw i gier tereno- 
wych — przyrodniczych, orientacyj- 
nych, regulaminy podchodów, oma- 
wia sygnalizację, ratownictwo na 
wycieczkach i pierwszą pomoc. 

K a Kalinowskiego jest w tej 
chw jedynym dostępnym dla har- 
cerzy vademecum techniki harcer- 
skiej i powinna dobrze służyć druży- 
nom i zastępom w okresie wiosen- 
nych wycieczek, biegów na stopnie i 
Sprawności, w okresie przygotowań 
do obozów letnich. 
Książki Kalinowskiego i Nonasa 

są bogato ilustrowane przez znane- 
go grafika harcerskiego Władysława 
Czarneckiego 

500 gier i zabaw. Warszawa 1953 
Wyd. Sport i Turystyka, stron 115 

Jest to niewielka książeczka, gdzie 
drużynowy czy zastępowy znajdzie 
dużo gier i zabaw, które może za- 
stosować na wycieczce lub zbiórce 
drużyny czy zastępu. Obok przepi- 
sów, każda gra opatrzona jest ry- 
sunkiem objaśniającym. Gry podzie- 
lone są na grupy wg miejsca i 
możliwości ich zastosowania; osobno 
np. podano gry i zabawy ruchowe 
na boisku. osobno gry terenowe, 
osobno gry na wodzie. 
w sumie — ciekawa pomoce dla 

zastępowego i drużynowego. 

Gdy  zawiążesz 

Książka Wodza 

Harcerka na zwia- 

Jak prowadzić 

* KSIĄŻKI * KSIĄŻKI 

  

  

  

harcerskie.pl i  



prowadzi 

O
Z
G
A
 

  
Pomagają regulować ruch 
na warszawskich ulicach 

Już można zobaczyć na uli- 
cach Warszawy harcerzy regu- 
lujących ruch i pomagających 
milicjantom w utrzymywaniu 
porządku ma jezdniach. To je- 
den z zastępów 21 WDH im. 
gen. I. Prądzyńskiego ze szko- 
ły TPD mr 2 przy ul. Nowo- 
wiejskiej 37a, który przez mie- 
siąc szkolił się pod okiem spe- 
cjalistów z Komendy ' Ruchu 
MO. 

Harcerze ci pomagając mi- 
licjantom wykonują jednocześ- 
nie jeden z warunków |dopusz- 
czenia ich do biegu na wywia- 
dowcę. W drużynie 21 bowiem 
każdy z zastępów chcących 
przystąpić do. tego biegu musi 

przeprowadzić jakąś akcję dla 
"drużyny. Jeden z zastępów po- 
maga więc miłiejantom. 
przeprowadza szkolenie 
cyklowe, a jeszcze inny 

—stniczy „w „akcji Cy.—=repa-- 
MEMTOM. Jest też taki, który 

kartotekę badań le- 
założył _ biblioteczkę 

przygotowuje chusty 
który założył sklepik 

Inny 
moto= 
ucze- 

karskich, 
drużyny 

i taki, 
szkolny. 

Najwięcej 
harcerzom 

kłopotu przyspaża 
sklepik. Wydział 

Artykułów Przemysłowych! 
Stołecznego . Zarządu Handlu 
mie chce dać harcerzom więk- 
szej marży niż 38—40/. Jest ona 
zbyt miska, jak na trud włożo- 
ny przez harcerzy. 

Sądzimy że wydział zdecy- 
duje się jednak dać harcerzom 
21 WDH żądaną przez midh 
60/0 marżę, jeśli się dowie, że 
zarobione przez nich pieniądze 
przeznaczone zostaną na zakup 
potrzebnego na obozie sprzętu 
dla drużyny. 

3 JIŁ 

CO SŁYCHAĆ NA WOLI? 

Harcerze z drużyny przy szkole w 
Bemowie poza normalną pracą w 
drużynie pracują społecznie w miej- 
scowym kihie. Można ich tam spot- 
kać trzy razy w tygodniu przy pracy 
z opaskami na rękawach „,,Harcer- 
ska Służba Porządkowa* Kierownic- 
two kina jest bardzo zadowolone z 
pomocy harcerzy. 

z * 

Dh. i dh. Wodyński Jan, Rydel 
Andrzej i Krzysztof Wójcicki z dru 
żyny harcerzy w Bemowie okazali 
się dzielnymi chłopcami dokonując 
bohaterskiego czynu wespół z dwo- 
ma żołnierzami z WAT, zapobiegli 
bowiem rozprzestrzenianiu się po- 
żaru w miejscowym lesie. Gdyby nie 
ich harcerska postawa i szybka 
orientacja to zapewne wiele hekta- 
rów lasu poszłoby z dymem. 

* 

  

HSI melduje... 
    

W Hufcu Woła już od 4-ch' mie- 
sięcy trwa pionierska praca nad or- 
ganizowaniem drużyn zuchowych. 
W obecnej chwili istnieje już 10 
drużyn zuchowych obsadzonych 

doświadczonych instruktorów. 
tym przygotowuje się już 

pod założenie dalszych dru- 
żyn. Wielkie trudności są z kadrą 
na tym odcinku, gdyż niewielu in- 
struktorów, którzy powrócili do 
czynnej pracy w harcerstwie chce 
pracować na odcinku zuchowym. 
Namiestnik Zuchów dh. Ciesielski 
Kazimierz pomimo to pracuje bar- 
dzo aktywnie i wespół z Komendą 
Chorągwi szkoli drużynowych  zu- 
chowych którzy po obozach letnich 
w przyszłym roku szkolnym obejmą 
samodzielnie drużyny. 
Grunt — to zuchy. 

* 
Jak długo będą trwały te dy- 

skusje. . 
Do wyjazdu 

pozostało już 
na obozy harcerskie 
niewiele czasu, a w 

Hufcu Wola wciąż jeszcze trwają 
dyskusje i spory nad wyborem 
miejsca pod obóz. Niewątpliwie jest 
to rzecz bardzo ważna, ale czy irze- 
ba aż tak długo nad tym się zasta- 
nawiać. Nie byłoby złą rzeczą, gdyby 
te dyskusje trwały a równolegle 
szły przygotowania pełną parą na 
całym -odcinku do akcji obozowej. 
Aie jeżeli główną uwagę zwraca się 
tylko na sprawę miejsca pod obóż 
odpychając na plan dalszy bardziej 
istotne zagadnienia jak: sprawa 
sprzętu obozowego, środków finanso- 
wych oraz rekrutacji harcerzy, to 
obozowi na dobre to nie wyjdzie. 

* 

19 WDH im. Ludwika Narbutta 
została reaktywowana przy szkole 
nr 182 w Warszawie. Drużyna ta na- 
wiązuje w pracy swej do około 
50-cio letniej tradycji tej drużyny. 
Ostatnio urządziła ona bieg na mło- 
dzika i wywiadowcę dla funkcyj- 
nych. Chłopcy pokazali że w krót- 
kim okresie istnienia reaktywowa- 
nej drużyny można było wiele się 
nauczyć i poznać choć trochę hi- 
storię swej drużyny. Drużynę tę 
prowadzą -byli harcerze 19 WDR- 
Druhowie wiatkowski Tadeusz — 
dpp. i Woźniak Tadeusz. ; 
Wiele pomasą..ji 5 CY 

Dominik - ? zd ow; 
10-WwDH w latach 1935—1937) 

W przeprowadzonym biegu har- 
cerskin. na punkiach kontrolnych 
byli harcerze z różnych okresów 
istnienia tej drużyny. Np. na ostat- 
nim punkcie kontrolnym stał Dh. 
Przędziński — byiy drużynowy 19- 
WDH w latach 1819—1921 

* 

W . Hufcu Wola powstała drużyna 
specjalnościowa = 49. 5OGWDH-== 
Dziennikarska. Drużyna. ta włączy- 
ła się do ący w HSI — w Hufcy 
Wola. Nawiązuje ona kontakty z pi- 
smami harcerskimi oraz prasą co- 
dzienną. Wydaje własną gazetkę pod 

tyt. adosna Gazetka. Harcerze z 
tej drużyny sami opracowywują trzy 
sprawności dziennikarskie. 

Brawo  zapaleńcy dziennikarstwa 
w - harcerstwie. 

* 

Drużyna drużynowych Hufca Wola 
była na dwudniowych zajęciach 
szkoleniowych 'w  Zegrzynku nad 
Bugiem. Przeprowadzone zajęcie 
wykazały że jest to najlepsza me- 
toda szkolenia kadry harcerskiej. 
Przeprowadzone zajęcia: rocna gra 
terenowa i bieg patrolowy wykazały, 
że trzeba trochę popracować aby 

yć naprawdę dobrym  harcerzera 
i wychowawcą. 

(JeKo) 

Początek zawsze trudny 

Mimo, że mieliśmy już parę 
dni ciepłej, mawet letniej po- 
gody, 'większość drużyn harcer- 
skich nie otrząsnęła się jeszcze 
z zimowej szarzyzny i ocięża- 
łości. W czasie zbiórek zauwa- 
żyć można braki w  mustrze. 
Organizowanie gier harcerskich 
idzie jeszcze w wielu wypad- 
kach nieporadnie. Ale zapał i 
pomysłowość harcerska  biorąj 
powoli górę. 
Niedawno na przykład dru- 

żyna harcerek przy szkole przy 
ul. Noakowskiego 6 zorganizo- 

wała kominek. Po pdczytaniu 
rozkazu, kilku komunikatów i 
uroczystym wręczeniu druhnom 
lilijek odbyła się tzw. kzęść 
artystyczna. Poza niewątpliwie 
ciekawymi punktami, wykoma- 
nymi zwłaszcza przez naj- 
młodszy zastęp, widać było w 
programie pewną chaotyczność, 
a skecze miały w sobie bardzo 
nikłe elementy harcerskie. 

No, cóż początek zawsze jest 
trudny. (Na drugi raz będzie 
napewno lepiej. Można tak są- 
dzić po zapale harcerek i ich 
wysiłku, jaki 'włożyły w vob- 
myślenie pierwszego programu 

i wyuczenie się wierszy i ske- 
czy. A rwięc z wiarą w powo- 
dzenie, dalej do pracy- 

M-ski. 

BRAWO HUFIEC ŻOLIBORZ 

Harcerze hufca żoliborskiego 
przodują w rozsprzedaży 
„Czuwaj*. Kolportują oni po- 
przez (drużyny 350 egzemplarzy 
każdego numeru pisma. 

Warto by inne hufce war- 
szawskie wzięły przykład z 
Żoliborza. 

Ł.. 

i Warszawska „HOPKA” 
Któż z warszawskich harcerzy z 

(lat 1945/49) nie znał tej nazwy? Nie 
wszyscy jednak wiedzieli, co ona 
oznacza w pełnym brzmieniu. ,,Hop- 
ka* — Harcerski Ośrodek . Pracy 
Kulturalno-Artystycznej — znana by- 
ła stolicy ze swej czynnej działalno- 
ści artystycznej. 
Harcerstwo bez zabawy, przedsta- 

wień, tańca, śpiewu itp. byłoby 
jakieś suche, blade, może nawet 
nieraz nudne, w każdym razie było- 
by smutne. 
Członkowie ,„Hopki* położyli wiel- 

kie zasługi dla artystycznego, ra- 
dosnego życia harcerstwa w latach 
1945/49. W „„,Hopce** rodziły się naj- 
śmielsże pomysły, tu najpierw pró- 
bowano nowych form pracy arty- 
stycznej, jej członkowie byli prze- 
ważnie trzonem ogólnopolskich kur- 
sów i obozów artystycznych. 

„Hopka'* powstała zaraz po za- 
kończeniu działań wojennych w 
1945 r. Jej pierwsze zebranie odbyło 
się przy ul. Stalowej 35 w lokalu 
hufca praskiego — Kierownikiem zo- 

„Dargieł. Od tego czasu 
do dziś „Hopka* jest symbolem ini- 
cjatywy artystycznej, jest tradycyj- 
ną centralą warszawskich harcerzy 
o zamiłowaniach artystycznych. 

„Hopka* nie miała ambicji być 
jakimś samodzielnym organizmem 
artystycznym, nie było jej celem 
wypracowywanie repertuaru ji de- 
monstrowanie go swoimi zespołami 
jako własny. Miała ona natomiast 
zą cel nauczyć grupujących się w 
niej harcerzy z różnych warszaw- 
skich drużyn, harcerskiego repertu- 
aru artystycznego, zaznajamiała ich 
z metodyką różnych form artystycz- 
nych. Zdobyte umiejętności harce- 
rze wykorzystywali w, drużynach 
macierzystych. 
Podstawowymi formami nauczania 

były ogólnopolskie kursy i obozy 
artystyczne pod różnymi nazwami. 
Jak się zaraz dowiemy nazwy te 
były bardzo różne i pomysłowe, nie- 
kiedy nawet zabawne. Wypływało to 
z pomysłowości harcerskiej. 

"Tak więc latem 1946 r. w Nakle 
odbył się pierwszy KIWA — Kurs 
Instruktorów Wychowania Artystycz- 
nego. Zimą 1946/47 została zorgani- 
zowana w Płocku I ZASPA — Zi- 
mowa Akcja Szkolenia -Przewodni- 
ków Artystycznych. W roku 1947 
latem odbyła się KLIPA — Kurs 
Letni Instruktorów Artystycznych — 
obóz w Karłowicach. Zimą 1947/48 
znów odbyła się ZASPA — tym ra- 
zem w Warszawie. Niemal na każ- 
dym takim kursie i obozie istniały 
pewnę grupy harcerzy o własnych 
żartobliwych nazwach. Tak np. na 
„Klipie'* istniało kilka grup m.in. 
HECA — (harcerska ekipa cudow- 
nych artystów.). 

z samych więc haseł i nazw pły- 
nął humor i dowcip. 
Ostatnim obozem w którym uczest- 

niczyła warszawska  ,„Hopka* był 
kurs w Emowie w r. 1949, na tym 
jej żywot się r'wówczas zakończył. 
Przeglądając dziś albumy, listy i 

pamiątki ze wszystkich obozów 
gdzie uczestniczyła „,,)Hopka* widać 
ile niezapomnianych, przemiłych, 
zdrowych, twórczych przeżyć miała 
na nich młodzież harcerska. Ileż po- 
mysłowości rodziło się w tej bra- 
terskiej, radosnej atmosferze — do 

zabawy, do różnorakich „form wy- 
życia i popisu artystycznego. Te 
właśnie bogactwa, to wiano obozo- 
we przenosili później uczestnicy 
obozów do własnych drużyn i huf- 
ców. Były to umiejętności tańczenia, 
śpiewania, organizowania ognisk, po- 
kazów, inscenizacji, malowania, ry- 
sowania, rzeżźbienia, dekorowania 
wnętrz, organizowania  teatrzyków 
kukiełkowych itd. 
Warto tu wspomnieć o jednym 

znaczniejszym fakcie z życia dawnej 
„Hopki*. Na konkursie tańców lu- 
dowych w Warszawie, który w r. 
1947 zorganizował Express Wieczorny 
— pierwsze miejsce zajęli członkowie 
„Hopki* H. Gaworski i A. Pawłow- 
ska. 
Wielka przyjaźń jaka zrodziła się 

wśród członków byłej „Hopki* we 
wspólnych przeżyciach przetrwała 
lata kryzysu harcerstwa Polskiego. 
Latem w 1956 grupka „hopkarzy*: 
druhowie J. Dargiel, H. Żebrowka, 
D. Wiłkomirska, Wł. Dusiewicz, W. 
Remiszewski i inni spotkali się na 
wycieczce w górach  Świętokrzys- 
kich, w opuszczonym klasztorze na 
Świętym Krzyżu. Zrodził się tam 
pomysł zorganizowania artystyczne- 
go kręgu instruktorskiego z zamia- 
rem wskrzeszenia tradycji ,„Hopki'*. 
Nowonarodzony krąg przyjął nazwę 
— UL — co znaczy utrwalamy le- 
gendę. Członkowie „Ula* przyjęli 
pszczółkę "jako swój symbol a — 
„Już lipa roztula*, M. Konopnickiej 
jako swoją ulubioną piosenkę. 
Warszawski „UL znów stał się 

motorem inicjatywy życia  artys- 
tycznego ZHP. Kierownik „„ULA'* hm 
J. Dargiel jest jednocześnie kierow- 
nikiem artystycznym GKH. 29.12.56 
odbył się pierwszy w odrodzonym 
ZHP — KIWA. Jego głównymi orga- 
nizatorami i uczestnikami byli właś- 
nie „uliści* i dawni „hopkarze*, 
KIWA wytyczyła główne kierunki 

działania artystycznego w  harcer- 
stwie. W typowych dla tej grupy 
skrótach wyraża się to w kolejnych 
stopniach artystycznego wyrobienia. 

1. SMAK — Stowarzyszenie Mi- 
łośników Artystycznego Konsumo- 
wania. Chodzi tu o uwrażliwienie 
harcerzy na piękno i wyrobienie 
w . mich zdolności przyswajania 
różnych form artystycznych. 

2. STRAWA — Sprawności Twór- 
cze Rozwijające Artystyczną Wraż- 
liwość Amatorów. Chodzi w tym 

wypadku o przygotowanie harcerzy 
do czynnego uczestnictwa w życiu 
artystycznym. 

3. SZTUKA — Specjalizacja Za- 
miłowanych, Twórczych, Uzdolnio- 
nych Kolektywów Artystycznych. 
Chodzi o organizowanie zespołów 
i grup specjalnościowych oraz dru- 
żyn artystycznych. 
Sięgając do tradycyjnego _ hasła 
KIWA — ,„Hop*, co oznacza harcer 

ską ofensywę pieśni. Obecna KIWA 
podjęła wielkie, generalne zadanie 
— rozśpiewania wszystkich warszaw- 
sko-mazowieckich drużyn. harcer- 
skich, a z nimi i wszystkich polskich 
harcerzy. 
Na grudniowej KIWIE  postano- 

wiono wskrzesić piękne tradycje har- 
cerskich wieczornych kominków i 

wniosek o0/ 
instruktor=" 

ognisk, uchwalono też 
wprowadzeniu stopnia 
skiego ze specjalnością artystyczną, 

STAW 
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ALEKSANDER KAMIŃSKI 

ZOŚKAiLPARASÓL* 
W tym okresie dowódcy Grup 

Sztunmowych uczynili ma pół 

świadomie krok mający wzmóc 

oddziaływanie na przyszłe, nowe 

życie Gnup wszystkiego tego, co 

było w dotychcźżasowym ich do- 

robku dobrym i wartościowym. 

Niowoutworzony batalion został 

jakby zespolony z osobą Zośki, 

stał się batalionem „Zośka”*. 

Iniejatywa wyszła od dwóch 

Andrzejów: Długiego i Morry. 

Nie batalion imienia poruczni- 

ka Zawadzkiego—Zośki lecz ba- 

talion .„Zośka*! Staną się Zośką 

ustokrotnionym. 

Prawie cały „Sad* - Rudego 

znalazł się w jednej z organizo- 

wanych kompanii — ta z miejsca 

przybrała nazwę „Rudy. Nato- 

miast o Alka mało nie wybuchł 

zatarg. Chłopcy,. którzy z Alkiem 

współżyli i walczyli — znaleźli 

się w jednym z plutonów kom- 

panii „Rudy*. Gdy usłyszeli, że 

zanosi się mna mazwanie innej 

kompanii imieniem ich przyja- 

ciela i dowódcy — zaprotesto- 

wali zapalczywie. Alek musi po- 

zostać z mimi, z ich plutonem! 

Nie było rady — jeden z plu- 

tonów kompanii musiał zostać 

plutonem „Alek*, 

Właściwym bohaterem  dru- 

giej części naszej opowieści jest 

wielki zespół młodzieży 

Grup Szturmowych. Ale ponie- 

waż dla toku opowieści pożą= 

dame jest wysumięcie paru po- 
staci, wokół których skupiałoby 

się opowiadanie — niechże ni- 

  

UWAGA! 

Artykuł pt. „Pod Arse- 

nałem* drukowany w 

nr 4 naszego pisma jest 

fragmentem książki Sta- 

nisława Broniewskiego 

pod tym samym tytułem, 

która ukaże się w naj- 

bliższym czasie makładem 

wydawnictwa „Iskry 
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mi bądą Andrzej Morro i Je- 

remi. Primi inter pares — jak 

mawiali Rzymianie. 

Andrzej Morno zaczął zwra= 

cać na siebie uwagę w okresie 

małego sabotażu, a w okresie 

dywersji miał już mocną pozy- 

cję. Zośka cenił go bardzo i ty- 

pował ma jednego ze swych za- 

stępców. 

Był o kilka lat 

twórców Grup Szturmowych. 

Tamtych wojna zaskoczyła po 

pełnych maturach, jego — po 

„małej* maturze. Był wysokim, 

postawnym chłopcem o jasnych 

blond włosach, niebieskich v0- 

czach i „podłużnej, regularnej 

twarzy. Gdy Niemcy zajęli War- 

szawę i ludzie z konieczności 

zetknęli się z hitlerowsko-rasis- 

towskimi teoriami, koledzy za- 

częli pokpiwać iż Andrzej jest 

typowym mordykiem Szesnas- 

toletni wówczas Andrzej był w 

rozpaczy. Próbował udawadniać, 

że żadnym mordykiem mie jest, 

gdyż tęczówki ma mie zupełnie 

niebieskie, a na twarzy posiada 

trochę piegów, których nie 

uwzględniają żadne rasistowskie 

charakterystyki czystych - ger- 

manów. Nie pomogło — kole- 

dzy, wyczuwając iż trafili ma 

„słaby  punkt* Andrzeja, tym 

uporczywiej głosili jego" mor- 

dyckość. Nieszczęśliwy chłopiec 

dźwigał przez wiele pierwszych 

miesięcy okupacji tajemną 

udrękę swej nordyckości, aż po 

pewnym czasie przestali się 

tym interesować koledzy i za- 

pomniał o tym sam Andrzej. 

młodszy od 

Zapomniał tym łatwiej, iż te- 

raz zaczęły docierać doń nowe 

głosy o jego wyglądzie — głosy 

dziewcząt. Że jest przystojny. 
Tylko wargi ma zbyt chłopięce, 

prawie dziecinne. Więc z kolei 

Amdzrej zaczął zastanawiać się 

czy mie ma jakiego sposobu na 

nadanie wargom bardziej męs- 

kiego wyrazu, ale wnet machnął 

i na to ręką. 

Młody człowiek z każdym 

miesiącem okupacji coraz mniej 

interesował się swym wyglądem 

zewnętrznym, a coraz bardziej 

pogrążał się w Świat zewnętrz- 

ny. Fakty codziennej hitlerow- 

skiej przemocy wywoływały 

mocne, gwałtowne pragnienie 

sprawiedliwości i prawdy. Nie 

wiadomo kiedy i jak, niemal z 

miesiąca ma miesiąc uroczy 

chłopiec przekształcał się coraz 

wyraźniej /w gorliwego wyz- 

mawcę tych idei. Na stosun- 

kach koleżeńskich ta Amndrze- 

jowa przemiana zaważy o tyle, 

iż dla przyjaciół Andrzej Mor- 

ro stanie się niejako człowie- 

kiem o dwóch duszach: miły 

kompan, wierny towarzysz — 

w pewnych chwilach zmienia 

  

  

się nagle w bezkompromisowego, 

twardego głosiciela prawdy. 

Andrzej, jako uroczy kolega, 

przyciąga i zespala, Andrzej ja- 

ko uporczywy realizator czystej 

linii postępowania także wpraw- 

dzie pociąga niektórych, lecz 

zrażą innych. Zwano go mniekie- 

dy Andrzejem Filozofem, 

Jest bardzo wyrobiony spor- 

towo. Na przedwojennych, mię- 

dzyszkolnych zawodach zdobył 

pierwsze miejsce w skoku o 

tyczce. Był dobrym strzelcem. 

Dobrze i chętnie grywał w ko- 

szykówkę, siatkówkę i piłkę 

nożną. Dobra kondycja fizyczna 

stanie się w wojskowych pery- 

petiach Andrzeja bardzo cenną 

odprawą dla jego wartości wew- 

nmętrznych. Połączenie tych 

dwóch cech dać może w ©okre- 

sach walki zbrojnej szczególnie 

korzystne wyniki. W wypadku 

Andrzeja tak właśnie się zapo- 

wiadało, gdyż charakter i umysł 

młodego człowieka były mie na 

niższym poziomie niż jego 

sprężystość mięśniowa. Andrzej 

uczył się doskonale. Zarówno 
małą, przedwojenną maturę, jak 

i maturę „wielką*%, robioną ma 

konspiracyjnych kompletach, 

Opowieść o niektórych ludziach 

i niektórych akcjach dwóch har- 

cerskich batalionów 

zdał na „bardzo dobrze*. Ponad- 

to wyróżniał się w uczniowskim 

życiu społecznym, gdzie przez 
trzy lata był przewodniczącym 

samorządu, 

Ojciec Andrzeja był indywi- 

dualnością wybitną; "wywierał 

niezwykły urok na całą rodzinę. 
Potrafił zaprzyjaźnić się z oby- 

dwoma synami (Andrzej miał o 

dwa lata młodszego brata, któ- 
ry teraz z nim razem należał 

do Grup Szturmowych). Owo- 

cem tej przyjaźni stał się fakt 

mioże drobny lecz chanakterys- 

tyczny: gdy trzeba było wybrać 

pseudonim konspiracyjny, An- 

drzej podał: „Morro. Był to 

pseudonim jego ojca z komspi- 

racyjnych czasów poprzedniej 

generacji, utworzony z przesta- 

wienia dwóch pierwszych sylab 

nazwiska  Ro-mo-cki. Andrzej, 

po tragicznej Śmierci ojca w 

1940 roku, pnagnął stać się jego 

kontynuacją, być jak om dzia= 

łaczem społecznym-żołnierzem. 

A matka? Z matką można było 

prowadzić niekończące się „,za- 

sadnicze* rozmowy i dyskusje; 

była więc też „równą* mamą, 

e.d.n. 

  

Pow je rę ć 

łując rozwiązanie 

R 

głową 

Rozwiązanie należy nadsyłać 

w terminie do dnia 31 maja 

br. na adres Redakcji Czuwaj 
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SKOKÓWKA 

Rozpoczynajęc od oznaczonej litery „N” 

skoczka szachowego obejść wszystkie pola odczy- 

ruchem 

    (Wabiks)   
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